
P R Z E D P Ł A T A .  „ K u r je r  Z a g łę b ia '1 k o s z tu ­
je  w  S o s n o w c u  z o d n o s z e n i e m  ro c z n ie  mk. 
5)00, p ó ł r o c z n ie  mk. 2700, k w a r ta ln ie  mk.

1 ?30, m ie s ię c z n ie  mk. 450, p o c z tą  mk. 500. 
Za t e r m i n o w y  d ru k  o g ło s z e ń ,  k o m u n ik a tó w  

i o f iar  a d m in is t r a c j a  n ie  o d p o w ia d a .

CENY O G Ł O S Z E Ń . Z a  w ie r s z  m i l i m e t r o ­
w y  n a  1-ej s t r o n ie  m k. 80, n a  l i l - e j  s t ro n ie  
m k. 60, n a  IV -e j  s t r o n ie  m k . 50. N a d e s ła n e  
mk. 100. D ro b n e :  p o s z u k iw a n ie  p r a c y  i z g u ­
b io n e  p o  m k. 10, h a n d lo w e  i in n e  mk. 20 

za  w y ra z .  Z a g r a n i c z n e  100 p ro c .  d ro ż e j .
K o n to  c z e k o w e  P. K. O. Ns 61.369.

A d r e s  R e d a k c j i  r A d m in is t rac j i :  S o s n o w ie c ,  
u lica D ę b l iń s k a  JMs 1.____________

A d r e s  d la  d e p e s z :  „ K U R JE R “- S O S N O W IE C .

A d m in is t r a c ja  o tw a r t a  o d  9 r a n o  b e z  p r z e r ­
w y  d o  7 w ie c z o re m .  W  n ie d z i e lę  i św ię ta  

o d  8-e j  do  10-ej ran o .

W  s p r a w a c h  r e d a k c y j n y c h  r e d a k t o r  p r z y j ­
m u j e  i n t e r e s a n tó w  ty lk o  od  12 w  poł.  d o  2 p p

P R E N U M E R A T Ę  i O G Ł O S Z E N I A  p r z y j m u ­
ją  k a n to r y  w ła s n e  k s i ę g a rn ie  w Z a g łę b iu ,  
T - w o  Akc. „ R e k la m a  P o l s k a 1' w  W a r s z a w i e  
i w s z y s tk ie  B iu ra  O g ło s z e ń  w  k r a j u  i z a g ra ń
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C Y R KSOSNOWIEC — ' ™ A. CINISELLI.
D zis l - s z v  w y s t ę p  z n a k o -  M I I  I  p D Ą  D ziś  p o  r a z  p i e r w s z y  „ T a ń c e  n a r o d o w e 1'. B a le t .  BIM i BOM 

o m e g o  k o m ik a - ż o n g le r a  ” » I L L L I \ ł t  „ N ie m o w a  p r z e d  s ą d e m " .  FR1KO w  „ H isz p a ń s k ie j  in k w izyc j i"  
B O R R Y  „ s ie rż a n t"  tan iec  k o m iczn y .  D y r .  C in ise ll i ,  p r e z e n t a c j a  kon i i w ie le  in n y ch  p o p is ó w .

POZATEM  DALSZY CIĄG TU RN IEJU .
D Z IŚ  W A L C Z Ą :  11 N o w o p r z y b y ł y  ' s z a m p .  św ia ta  A N D E R S O N , fS z w a jc a r ja )  — P A N A JT Y S ,  (Litwa).
2) P O P Ł A W S K I ,  ( s z am p .  E u r o p y )  — S Z U L C  (Ł o tw a ) .  3) L A N G E R , (zap aśn .  m ie jsc . )  — S A A R E L L A  (Fin- 

lan d ja ) .  4) W o l n o - a m e r y k a ń s k a :  D E K E R T ,  (Ś lą sk )  — O M A R  (Ł ódź).
w  n ie d z i e le  4 i w  p o n ie d z i a łe k  5 c z e r w c a  P O  D W A  P R Z E D S T A W IE N IA .  Na p o p o ł .  p r z e d s ta w ,  o godz- 
i, k a ż d a  d o r o s ła  o so b a  w p r o w a d z a  l - o  d z ie c k o  do  la t 10-u b e z p ła tn ie ,  lu b  t e ż  d w o j e  dz iec i  w c h o d z i  za  

j e d n y r ą  biletem!!! P o c z ą te k  w iecz .  p r z e d s t a w ie n i a  o godz .  8 m. 15.

O d  29-go m a ja  i dni n a s t e p n e

J Ó Z E F  W Ę G R Z Y N  i H A L I N A  B R U C Z O W N A
w o b ra z ie

Ludzie bez jutra...
W s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  w  6 ezęśc .  R z e c z  d z ie je  się z a  c z a ­

só w  ro s y jsk ic h .
U dz ia ł  biorą: P a w e ł  O w e r ło .  H e l e n a  S u lim a ,  M a r ja  C h ry -  

r i iew iczó w na ,  Iza  K o z ło w sk a ,  C z e s ła w  K n a p -  
czyń sk i ,  J e r z y  L e sz c z y ń sk i .

W k ro tc e  
w y s tą p i E O I E  P O L O  w  ° b r a ^ e  ?  ?  7

O d w to r k u  30-go m a ja  i dni n a s t ę p n e

Ludzie niepewni jutra
w s t r z ą s a ją c a  t r a g e d j a  w  7 -m iu  cz ę śc iach .

R z e c z  d z ie je  się w  c a r s k ie j  Rosji .  P r z y j a c i e l e  S a sz y .  Na 
d w o r z e  A le k s a n d ra .  O h y d n e  o s k a r ż e n ie .

R a tu jm y  d z ie c i .

Konfetti 
i Serpentinę
FABRYKA TOREBEK

J. Grajtai
Targowa 13. 3468

mu wyżej wspomnianej li­
mo wy.

Obowiązkiem społe­
czeństwa jest wykazać, że 
ogół zrozumiał doniosłość 
zapoczątkowanej i przez 
trzy lata przez Amerykę 
prowadzonej akcji ratowa 
nia dzieci od głodu i cho 
rób przez dalsze jej kon­
tynuowanie mimo przer­
wania przez Amerykę do­
starczania środków. Gdy 
instytucje samorządowe

nie odmówią swej pomo­
cy w wymienionej mierze 
przetrwanie akcji do lata 
1923 będzie zapewnione.

Apelujemy do wszyst- 
i kich instytucji samorządo­

wych, by w pełnem zro­
zumieniu doniosłości spra 
wy i poczuciu swej odpo­
wiedzialności za dalszy los 
akcji uczyniły zgodnie 
wszystko, by tysięcy dzie 
ci nie wydać ponownie na 
pastwę głodu i śmierci.

Z dniem 1-go czerwca 
b.r. akcja dożywiania dzie­
ci, prowadzona dotychczas 
przez fundację dla dzieci 
Europy Amerykańskiego 
W y d z i a ł u  ratunkowego 
łącznie z Polsko - Am ery­
kańskim Komitetem Po­
mocy dzieciom na no­
we wkraczała tory. W  dniu 
tym nastąpiło definitywne 
wycofanie pomocy Amery­
ki z racji, k tórą kontynu­
ować ma nadal Polska z 
własnych funduszów i w 
własnym zakresie.

Gdy wywołana wojną 
nędza skazywała w pierw­
szym rzędzie na niechyb­
ną zagładę setki tysięcy 
dzieci naszych, stanęła A- 
m eryka do ofiarnej pracy 
dla ulżenia tej klęsce i 
przez zakrojoną na szero­
ką skalę akcję legjony 
dzieci Polski wyrwała ze 
szponów głodu i śmierci.

W edle  dat sta tysty  cz-* 
nych podczas największe­
go rozwoju akcji, w maju 
1921 obejmowała ona dzień 
nie 1,300,000 dzieci, obec­
nie wynosi liczba dożywia 
nych dzieci 500,000.

Obecnie z chwilą, gdy 
skonsolidowane warunki 
gospodarcze kraju pozwa­
lają na zaspokojenie swvch 
wewnętrznych potrzeb i 
rozwiązywanie własnych 
zadań bez zewnętrznej po-

| mocy, Ameryka spełniwszy 
swe zadanie, wycofuje się.

W  tym kierunku szły 
również tendencje rządu 
polskiego, dążności, które 
odbiły się nader sympa- 
tycznem echem w kołach 
amerykańskich, a w pierw­
szym rzędzie u wielkodusz 
nego inicjatora akcji Her 
berta Hoovera.

W strzymanie pomocy 
‘ Ameryki stało się faktem 

dokonanym, nie mniej nie 
j ulega wątpliwości, że nie 

może być zakończoną ak- 
j cja niesienia pomocy dzie 
| ciom. Zakończenie akcji 
j dożywiania w chwili obec 
j nej skazałoby znowu se t­

ki tysięcy dzieci naszych 
na skrajną nędzę, przekre 
śliłoby w wysokim stopniu 
wy niki dotychczasowej pra 
cy. Na tern stanowisku 
stanął zjazd delegatów P. 
A. K. P. D. z całej Polski 
odbyty w Warszawie i u- 
chwalił zwrócić się do czyn 
ników miarodajnych z wnio 
skiem, by rząd podjął pro 
wadzenie akcji po dniu 1 
czerwca w rozmiarach, od 
powiadających istotnym 
potrzebom, a więc doży­
wiania 400,000 dzieci do 
dnia 1 -go października
1922 i 300,000 dzieci od 
1-X 1922 r. do dnia 1-VL
1923 r., przyczem akcja 
ta ma być zaczątkiem pla

Lekarze-dentyści

M A R J A  T E I C H N E R  
! L U C J A  T E I C H N E R A L T M A N O W A
! SOSNOWIEC, M odrzejowska 43, II p ię tra ,

p r z y j m u j ą  c o d z ie n n ie  od g. 9 r a n o  
d o  7 w ie c z ó r .  3237
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i nowej, stałej opieki nad 
j dzieckiem i matką w zna- 
i czeniu świadczeń rzeczo- 
j wych i pracy wychowaw- 
j  czej.

Stanowisko zjazdu w 
całości podzielił sejm i 
rząd, przeznaczając na ak­
cję dożywiania przeszło 2 
miljardy marek.

Dalsza akcja opiera się 
na ogólnej (dopuszczają­
cej indywidyalizację) za­
sadzie, że rząd pokrywa 
dwie trzecie kosztów za- 
kupna środków żywności, 
instytucje zaś samorządo­
we mają pokryć jedną trze 
cią kosztów tych, tudzież 
koszta wewnętrznej admi­
nistracji. Koszta zakupna 
jednej porcji żywnościowej 
obejmującej 74f gr. mąki, 
44 gr.. fasoli (grochu), 16 
gr. kaszy, 10 gr. smalcu 
(oliwy), i 2 gr. cebuli obli­
czono na 24 mp.

Na powyższych zasa­
dach (ramy artykułu nie 
zezwalają nam na omówię 
nie ich szczegółów) zawie 
rane są umowy między P. 
A. K. P D., a insty tucja­
mi samorządowemi, ustala 
jące warunki dalszej'akcji. 
Powiaty wzgl. gmniny, któ 
re umowy tej nie podpi­
szą tracą udział w akcji.

Ostatniem aktem dzia­
łalności Amerykańskiego 
W y d z i a ł u  ratunkowego 
fundacji dla dzieci Europy 
w Polsce jest przygotowa 
nie dalszej akcji na no­
wych zasadach. Delegat 
amerykański osobiście u- 
czestniczył przy zawiera-

Cisty z górnego Śląska.
T rw o g a  lu d n o śc i p o lsk ie j  w  n iem . c z ę ś c i  
Ś lą sk a . F ala  u ch o d źo ó w  p o lsk ich . B andy  
n iem ie c k ie  te r r o r y z u ją  lu d n o ść  p o lsk ą  w  
niem . c z ę ś c i .  B iem cy  p ragn ą  r o z ru ch ó w .  

S z y d e r c z a  p r a s a  n ie m ie c .
(Od naszego korespondenta.)

Katowice, 30 maja.
Stało się  to, czego ludność 

polska na G Śląsku tak się  
obawiała: z chwilą przejmowa­
nia urzędów i władz adminis­
tracyjnych przez urzędników  
polskich, z całą siłą  wznow iły  
tajne i dobrze zorganizowane 
liczne bandy niem ieckie krwa­
w y terror przeciwko ludności 
polskiej, pozostającej w nie­
mieckiej części G. Śląska.

K r w a w e  prześladowania 
ludności polskiej widocznie  
na komendę, rozpoczęły się  
w ubiegły piątek, gdy było  
wiadomem, że Sejm  polski 
jednogłośnie ratyfikował trak­
tat górnośląski. 1 tym razem  
G liwice stały się  głównym  
terenem popisów  zbrodni­
czych band niemieckich.

W ładze polskie od 29 ma­
ja przejmują koleje w p ozos­
tawionej P o lsce części G. 
Śląska. Są to zatem pierw sze  
władze polsko-państw ow e ja­
kie wchodzą na G. Śląsk w 
charakterze urzędowym , gdyż  
przejmowanie innych urzędo­
wych nastąpić ma w termi­
nach późniejszych. Ponieważ  
w niemieckiej części G. Ś lą s­
ka pełni służbę także wielu 
urzędników usposobienia pol­
skiego, którzy z chwilą obję­
cia władzy przez rząd polski 
przejdą w służbę polską, dla 
tego Niem cy wybrali ich so ­
bie na pierw szy cel -swych 
zbrodniczych napadów.

Już w ubiegły piątek po­
turbowano krwawo około 20 
urzędników polskich w G liwi­
cach, tak że musiano ich u- 
m ieścić w szpitalach, gdzie, 
jak słychać dwuch z nich już 
umarło. W  sobotę i niedzielę  
napady się  pow tórzyły nietyl- 
ko w Gliwicach, ale i w in­
nych m iejscow ościach niemiec 
kiej części G. Śląska, jak 
zwłaszcza w Pyskow icach (po 
niem. Peiskretscham), najwięk­
szej albo raczej najważniej­
szej stacji kolejowej na G. 
Śląsku, gdzie również wielu  
Polaków pełni służbę.

Los kolejarzy polskich  
dzielić m usieli niebawem tak­

że robotnicy polscy w więk­
szych zakładach przem ysło­
wych, i ludność polska w ogó- 
le. W  pewnej hucie gliwickiej 
dawniejszej Hucie Królew­
skiej socjaliści zwołali w iec, 
aby się naradzić nad sp oso ­
bami wyrzucenia robotników  
usposobienia polsk iego przy­
czem obito około 50 ^robotni­
ków polskich, którym w koń­
cu kazano kraj opuścić.

Równocześnie z tymi w y­
padkami ukazały się  w róż­
nych w iększych m iejscow oś­
ciach niemieckiej części odez­
w y plakatowe, podpisam* przez 
anonimowy niemiecki „komi­
tet" wykonawczy, wzywające 
ludność usposobienia polsk ie­
go do natychm iastowego o- 
puszczenia kraju.

Punktem kulminacyjnym  
był poniedziałek. Zjawienie 
się  pierw szych polskich urzęd­
ników państwowych na G. 
Śląsku, którzy przedpołudniem  
przybyli w kilku wagonach 
do Katowic w celu przejm o­
wania kolei, ich męska posta­
wa, dzielność postaci i smukłe 
mundury — w szystko to po­
działało na Niemców jak w i­
dok czerw onego sukna na by­
ka hiszpańskiego. Pod w pły­
wem  w ieści o grozie poło­
żenia i pogróżek niemieckich 
setki rodaków z niemieckiej 
części G. Śląska poczęły na­
pływać do Katowic. Liczni u- 
chodźcy polscy pozostawili 
tam w szystko ratując tylko 
nagie życie. Niebawem za­
pełniła się  olbrzymia stacja 
kolejowa w Katowicach i 
wielki płac przed gmachem  
stacji uchodźcami i tłumem  
ciekawych, dopytujących się  
o szczegóły  krwawego najaz­
du bandytów niemieckich.

Rzecz znamienna, że gór­
nośląskie pism a niem ieckie  
do tej pory ani słow em  nie 
wspom niały o tych zajściach, 
chociaż terror niemiecki sza­
leje już od piątku!...

Za to, również rzecz zna­
mienna, w tym samym czasie  
donoszą pism a niem ieckie w 
Berlinie, że liczą się w minis-
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te rju m  sp raw  zagrań, z falą 
uchodźców  niem ieckich z pol­
skiej części G. Ś ląska  w licz­
bie aż 100,000 osób, dla któ­
rych trzeb a  będzie p rzygo to ­
wać w niem ieckiej części S ląs 
ka kw atery  i p rzeznaczyć na 
ten cel odpow iednie kredyty!...

O sta tn ie  vvypadki na G. 
Ś ląsk u  m ogą m ieć następstw a  
bardzo  pow ażne, chociaż nie 
m ożna w ątpić, że K om isja 
m iędzysoj. z całą sw oją siłą  i 
mam nadzieję — ubez władni 
osta teczn ie  orgeszow ców , k tó­
rzy  m asam i przybyli także do 
K atow ic, aby  ludność sp row o­
kować, D zisie jszy  „Goniec S l.“ 
donosi, że już  w sobo tę  a re sz ­
tow ano coś z 17 orgeszow ców  
w Katow icach.

W  kołach polskich sądzą, 
że p róbę tego  rodzaju  te rro ru  
i prow okacji podjęli N iem cy 
w celu w yw ołania rozruchów  i 
n iedopuszczen ia  Polski do 
objęcia  w ładzy lub p rzynaj­
m niej odroczenia  term inu  prze 
jęc ia  kraju , w znacznej m ie­
rze  także z pow odu zwykłej 
nienaw iści do Polski.

A le jakże N iem cy nie m a­
ją  m ieć odw agi do takich 
zbrodni, je ś li naw et tu te jsza, 
m iejscow a p ra sa  niem iecka 
p o śred n io  ich do tego  zachę­
ca i naród  Polski p row okuje  
w sposób  szyderczy . T aka  
„K attow itzer Z tg “. naprzykład  
o rgan  p ro tenstanck i hakatys- 
tów  i kap ita listów  niem ieckich 
zam ieszcza w  ostatn im  n ie­
dzielnym  num erze sw oim  w 
rub ryce  „Do rozryw ki" tak ie  
rzeczy, jak  w iersz  podnoszą­
cy niem ieckość G. Ś ląska , w 
którym  w zyw a się  do obrony 
k raju  tego , aby niem ieckim  
pozosta ł na zaw sze, a n as tęp ­
nie podany  je s t  w  sposób  
lubieżny i ton ie  szyderczym  
zarazem  opis ukarania pew ­
nego kanonika k tóry  w  cza­
sie  7 letniej w ojny otrzym ał 
od dragonów  hanow erskich 
50 batów  za rzekom e o b raże­
nie ich, p rzyczem  odebrane 
b a ty  pokw itow ać m usiał p iś ­
m iennie, przyznać się. zarazem  
do w iny i obiecać popraw ę.

Aleksy Pająk.

TELEGRAMY.
Pogrom żydowski  w Rosji.

BERLIN. D ziennik bo lsze- 
w ićki„N akanunie“ kom unikuje 
szczegóły  pogrom ów  na Ukra 
inie, odznaczających się  spe- 
cjalnem  okrucieństw em  w Bia­

łej C erkw i, W inn icy  i H um a­
niu. W  wielu m iejscow ościach 
w yrżnięto  zupełnie ludność 
żydow ską nie ruszając  doby t­
ku. D ziennik tw ierdzi, że p o ­
grom am i kieruje tajna o rgan i­
zacja, najlepiej zorganiżow a- 
na w  gubern ji czernichow skiej 
kijow skiej i podolsk iej.

T r a k ta t  sowiecko  - n iemiecki  
i s tn ie je .

W IE D EŃ . Na zapytanie 
pos. T h o rn e ’a w Izbie gmin 
odpow iedział L loyd G eorge, 
że w iadom ość o rzekom ej kon- 
w ecji w ojskow ej, zaw artej 
m iędzy  N iem cam i a R o sją  zo 
sta ła  zbadana, jednakow oż nie 
o trzym ano dotychczas żadne- 
go jej po tw ierdzenia . »W każ­
dym  razie sp raw a < ta  nie bę­
dzie spuszczona z oka. P o se ł 
T ho rne  nie zadow olił się  tern 
ośw iadczeniem  i postaw ił j e ­
szcze raz  zapytanie, czy m ię­
dzy N iem cam i a R o sją  istn ie ­
je  trak ta t w ojskow y.

P o se ł W a rs  (partja  robotn i 
cza) zaw ołał „oczyw iście", 
L loyd  G eorge  nie dał p o s ło ­
w i T h o m  na jeg o  py tan ie  ża­
dnej odpow iedzi.

Nadanie  dyplomów ho­
norowych.

L W Ó W . W  sali w szechni­
cy Jan a  K azim ierza odbyła 
się u roczystość  nadania dok to ­
rów  honorow ych księdzu  k a r­
dynałow i M ercierow i, p rym a­
sow i Belgji,. p rezyden tow i mi­
n istrów  Poincarem u, pnarszał- 
kowi Fochow i, R obertow i Hoo 
verow i, p rof. un iw ersy te tu  w 
C am bridge stan ie  w  Stanach 
Z jednoczonych 'L o rd o w i. W  
u roczystośc i prom ocji wzięli 
udział konsul francuski A go- 
tier, angielski W hite  Hack, 
be lg ijsk i S p ittae ls , radca  le- 
gacy jny  po se ls tw a  francusk ie­
go w W arszaw ie  de B arrat, 
rep rezen tan t m isji am erykań­
skiej G w yn,w ojew oda G rabów  
ski, genera łow ie , naczelnicy  
w ładz, m łodzież oraz obyw a­
telstw o.

„ R epub l ikan izm "  n iemiecki .
BERLIN . (PA T .) Były na­

s tęp ca  tronu  baw arsk iego , Ru- 
p rech t" . oraz m arszałek  L uden 
dorff obecni byli na  w ielkiej 
m anifestacji na cześć floty 
niem ieckiej poczem  oddziały  
m arynarzy  defilow ały p rzed  
nimi. W y słan o  do ex-cesa- 
rza W ilhelm a i do b. 'n a s tę p ­
cy tronu  niem ieckiego entuzia 
s tyczne  depesze.

Ratyfikacja  uk ładu  górno­
ś lą s k i e g o .

BERLIN. Na posiedzeniu  
R eichstagu , pośw ięconem  raty 
fikacji uk ładu  w spraw ie  G ór­
nego Ś ląska , układ genew ski 
zosta ł dw om a trzeciem i w ię­
kszości p rzy ję ty , poczem  cały 
R eitchstag  z w yjątkiem  nieza­
w isłych socjalistów  i kom uni­
stów , w ziął udział w  m anife­
stow aniu  . żałoby  i p ro tes tu  
p rzeciw  odłączeniu  od {Nie­
m iec polskiej części G órnego 
Ś ląska.

Na czterech  rogach  R eich­
s tagu  m aszty  na znak żałoby  
by ły  naw pół opuszczone, a na 
p lenam em  posiedzen iu  zaw ie­
szono w  Izbie obrad flagę z« 
znakiem  żałoby.

Kongres  eucharys tyczny.
RZYM.. O jciec św ię ty  p rzy ­

ją ł  p ielg rzym kę p o lsk ą  w sali 
tronow ej. Na jej czele k ro ­
czył w łościanin ze sztandarem  
narodow ym  z orłem  białym . 
W  im ieniu p ielgrzym ów  p rze­
m ów ił ks. a rcybiskup Blłczew - 
ski.. P ap ież  w p ięknem  p rze ­
m ów ieniu podniósł w ierność 
P o lsk i dla w iary  katolickiej i 
sto licy  aposto lsk ie j, zachęcał 
do w ytrw ałości i udzielił b ło ­
gosław ieństw a  naszej O jczyź­
nie, kończąc sw e przem ów ie­
nie w języ k u  polskim  stów a­
mi: „Niech będzie pochw alo­
ny Jezus C hrystus" , na co 
pielgrym i en tuzjastyczn ie  od ­
pow iedzieli: „Na wieki w ie­
ków. am en".

Z (j. Śląska.
Terror niemiecki szaleje.

K A T O W IC E . „O bessch le- 
sischer K u r  c i e r “ naw ołu je  

I N iem ców z niem ieckiej części 
) G órnego  Ś ląsk a  do wsirrzyma- 
j nia te rro ru  w obec Pofakóvv„ 
I gdyż te rro r  ten  odbije 3ię na 
I N iem cach w  jpo łsk iej części G » 
i Ś ląska.
I K A T O W IC E . W  zakbł- 
j dach p rzem ysłow ych w G liw i­

cach, Pakow icach, Łabędach i 
• innych m iejscow ościach  w y- 
; w ieszono na w idok publiczny 

odezw y, żądające  aby polscy  
robo tn icy  natychm iast opuści­
li n iem iecką część G órnego 
Ś ląska. W  sam yeh P yskow i­
cach ogłoszono 93- nazw isk 
P o laków , k tórym  rozkazano 
w yjechać.

Kiedy obejmiemy Górny 
Śląsk.

W A R S Z A W A , O term i­
nach ju ż  praw ie usta lonych , 
m ożna mówić o 3 czerw cu ja ­
k a  o dniu w ym iany dokum en­
tów  ratyfikacyjnych  w sp ra ­
w i /  górnośląsk ie j, o 5 czerw ­
cu jako  o dniu notyfikacji tych 
dokum entów ' p rzez  K om isję 
M iędzysojuszniczą w O polu, 
a o dniu 10 czerw ca jak o  o te r  
m inie rozpoczęcia  obejm ow a­
nia p rzez  w ładze nasze adm i­
n istracji na G órnym  Ś ląsku .

Kandydaci do Rady wo­
jewódzkiej

K A T O W IC E . Z pośród 
w ybitn iejszych działaczy na 
G órnym  Ś ląsku , jako  kandy- 

j daci do R ady  W ojew ódzkiej 
‘ podani są: p. B iniszkiew icz
; (P .P .S .) p. K upiłaś (P.S.L.),
; p. J. K ow alczyk *(klt D ubano- 
’ wicza) i arlw. W olny  (bezpac-
I tyjny)-

Wyjazd urzędników 
poczt i telegrafów.

W A R S Z A W A . W  tych 
| dniach udaje  się  na G órny 
| Ś ląsk  p artja  funkcjonarjuszów  
’ poczt i te leg rafów  w celu 
' w cześniejszego  przygotow ania  
i się  do objęcia sieci pocztow o- 
j telegraficznej w w ojew ódz- 
j tw ie Ś ląskiem .

Przejmowanie kolei
PO ZN A Ń . O rgan izacja  ko­

lejn ictw a w  polskiej części 
G órnego  Ś lą sk a  odbyw a się  
w szybkim  tem pie . O d dwóch 
tygodni w yjeżdżają  ' tam  po je- 
dyńczo pracow nicy  dyrekcji 
poznańskiej.

O negdaj przy jechało  do 
K atow ic około 40 funkcjcsna- 
rju szy  kolejowych, polskich 
głów nie ze Lw ow a. S podzie­
w ani są  jeszcze  ko lejarze  w 
liczbie 1:64 w ' Katowicach i 
120 w M ysłow icach głów nie 
do obsługi lokom otyw  i kon­
duktorów .

D nia 30 m ają nastró j w 
m ieście był nieco spoko jn ie j­
szy. Na u licach  jed n ak  snuły  
się jeszcze  tłum y żądając od ­
w etu  na Niem cach lub też 
w drożen ia  odpow iednich  ś ro d ­
ków w obec robo tn ików  nie­
m ieckich w G liw icach.

R ada m iejska m. Katowic 
w yznaczy ła  1180,000 rak. n ie ­
m ieckich n a  p rzy jęc ie  w ojsk  
polskich.

KRONIKA TELEGRAFICZNA,
* * M iędzynarodow y try ­

bunał spraw iedliw ości o tw ar­
ty  zostan ie  15 czerw ca.

.B erliner T ageb latt"  
przyznaje, iż kom isja kontroli 
w ykryła do "stycznia r .b . w  
Niem czech następu jące  ilości 
broni: 12,141 karabinów , 85 ka 
rabinów  m aszynow ych, 350 
law et do arm at, 140,000 nabo­
jów  do broni ręcznej oraz 
60,000 do dział a rty lery jsk ich .

„Praw da" donosi, że 
z U krainy  nadchodzą w iado­
m ości o coraz w iększych po ­
stępach  cholery . E pidem ja 
w zm aga się  szczególniej na 
Z aporożu . Do dnia 19 m aja 
zare jestrow ano  341 p rzypad ­
ków zachorow ań .

R ząd ło tew sk i zezw o­
lił na zw ołanie w R ydze od 
dn. 23—25czerw ca r. b. zjazdu 
nauczycielstw a polskiego- ca­
łej Łotw y.

W  up . poniedziałek  
p rzybyli do W arszaw y p rzed ­
staw iciele zw iązku m erów  
Francji i: A lg ieru  z p rezesem  
p. M ar jo  nem  G illy na czele. 
Na dw orcu  pow itał francuskich 
gości zarząd  m iasta W arszaw y.

** #• W ed łu g  w iadom ści z 
M oskw y, W C IK  paw ziął aehw a 
łę, u sta la jącą, że stan fczynny 
czewonej, arm ji nie będzie 
zm niejszony, a to w obec tego  
iż konferencja genueńska  nie 
doprow adziła  do u sta len ia  sto  
sunków  pom iędzy  rządem  so ­
w ietów  a innemi rządm i.

P race  nad oceną trz e ­
ciej ra ty  kosztow ności, jako  
należności za tabor kolejow y 
w yw ieziony podczas ew aku­
acji doR osji, trw ają  w dalszym  
ciągu.. S tro n a  rosyjska, p rze d ­
staw iła  osta tn io  partj ę d ro ­
gich kam ieni, których o takso ­
w anie p rzew leka  ocenę całko­
w itej raty .

*
■X W  niedzielę  rozpoczę 

ły  się  w ybory  do parlam entu  
w ęgierskiego.. W  29 okręgach  
m iejskich zosta li w ybrani jbez 
opozycji kandydaci rządow i. 
W  innych okręgach  toczy się 
zacięta  w alka o* m andaty  po-~ 
sełskie.

D onoszą z Katowic, że  
dizięki zeznaniom  jed n eg o  z 
górników  niem ieckich, n ie jak ie  
go K óniga, dow iedziano  się  o  
istnieniu na G. Ś ląsku  tajnej 
o rganizacji rozgałęzioej w  ca­
łych N iem czech, noszącej na­
zw ę „C zerw ona ręka" .

JAN BERNY.

Jajemniczy s t rz a ł .
2) P O W IE Ś Ć .

Przekład z francuskiego.
W  m iarę jak  jen e ra ł mówił, pan D am pierre 

pochylił g łow ę, c iężar m u przygnió tł czoło. Z djął 
go zaraz w ielki sm utek, w ielkie p rzygnębienie . 
Nie kłam ał, ośw iadczając, że kocha Zuzannę na­
m iętnie. W yobraża ł ją -so b ie  zaw sze taką, jak ą  mu 
ja  teraz  odm alow ał jenerał.

Zyć całe życie obok tego  dziecka, musiało 
to być nieskończonem  szczęściem, które samo już 
p rzez  się p rzes trasza  zbyt w ielką sw ą doskona­
łością; wydać się może, iż niesłusznem  je s t  mieć 
tyle szczęścia, i p ierw sza  już  myśl ta s ta je  się 
groźną,

O d dw uch lat, odkąd  p. D am pierre  został 
sędziom  śledczym  w Sain t-C loude, całą isto tą  od ­
dał się  tej m iłości.

S łow a zimne jenera ła  ’obudziły  go naraz z 
marzeń i ukazywały mu bolesną  rzeczywistość.

— Posłuchaj mnie, panie D am pierre  — w y ­
rzekł jene ra ł  — chcę panu dać wielki dowód sza­
cunku, a córce mej wdelki dowód zaufania. P ra g ­
nę, ażebyś pan miał z Zuzanną rozm owę, przy  
której nie będę  obecny, krępow ałbym  was sw'oja 
osobą. Pow iedz pan  jej co myślisz. Szczerość jej 
da  panu odpowiedź. W e  czwartek będzie u nas 
kilka osób na obiedzie. Przyjdź  pan. Potrafię  ci 
zapewnić chwilkę rozm owy sam  na sam.

Rozstali się.
D o pana H orm ais zbliżył się  jegom ość  b a r­

dzo k rępy  i czerw ony, pan L estounot, in spek to r 
leśny .

—P an ie  jen e ra ła , a gdzież pański syn?
— F ranciszka  w ezw ano o godzin ie  p iątej dn  

chorej we w si M ousieres. A le  pow inien już  był 
oddaw na w rócić i dopraw dy zaczynam  być n ie­
spokojny .

— Z apew ne pojechał aż do Bousrboux, ażeby 
w stąp ić  do pana G onsollin  odrzek ł leśnik , w y­
kręcając się na obcasach.

S ędz ia  udał się  do salonów , gdzie tańczono. 
T w arz jeg o , okolona faw orytam i ciem nem i, odzy­
skała  zw ykłą obojętność. S zed ł pow oli, ażeby bu­
rza w  sercu  m iała czas się  uspokoić. Z aledw ie 
odpow iadał tym , k tórzy go zaczepiali, w idząc tak 
zadum anego. U spokoił się  nieco, ale czuł się zde­
nerw ow anym .

K toś trąc ił go w ram ię i usłyszał śm iech 
g ło śn y  i w esoły .

B ył to  L estouno t, k tóry  ju ż  opuścił jenerała .
— Idę tańczyć — odezw ał się  in sp ek to r — za­

prosiłem  pannę Zuzannę, a sły szę  już  p ierw sze  
tak ty  walca. Idziesz pan? Masz m inę jakby  p rzy ­
gnębioną.

P an  D am pierre  podąży ł za nim m achinalnie.
W  salonie walc się  zaczynał.
T łu s ty  L estouno t podb ieg i do Zuzanny, upo­

m inając się  o taniec.
— O m ało .coś pan nie spóźnił —  rzekło 

m łode dziew czę ze śm iechem .
I z w ytw ornym  w dziękiem  oparła  rękę  w 

cienkiej rękaw iczce białej, na ram ieniu  pękatego  
człow ieczka i puścili się  w wir tańca.

Miała lat dw adzieścia, lecz w yglądała zaled­

w ie na ośm naście . R am ię in spek to ra , k tórego  r ę ­
kaw  czarny tw orzy ł jak b y  ogrom ną p lam ę, na 
białości je j kibici, zg inało  ją  jak  w ia try  trzcinę. 
D ługi tren  sukni, pow iew ając na p rzodzie  w śród 
zw rotów  tanecznych, p ląta ł s ię  dokoła  krótkich 
nóżek L estounaU . P rzy  w łosach jasnych , oczy jej 
n ieb iesk ie  św ieciły  blaskiem , jakby  użyczonym  jej 
z lazuru n ieb ios. W  spo jrzen iu  jej try sk a ła  aniel­
ska  dobroć, ośw ietlając czoło b iałe, osłonione n ie­
co gęstem i wdosy, tw arz pod łużna szczycić się 
m ogła delikatną ce rą  i w ilgotnem i ustam i, żywo 
zabarw ionem i, na policzkach zaś tw orzy ły  się  do- 
łeczki, p rzy  każdym  uśm iechu.

K ogo to  dziecko kochało? A lbo kogo p o k o ­
cha? D la kogo bić będzie  je j serduszko . Na sp o j­
rzenie k tó rego  z m ężczyzn zadrżą  brw i jej p ię k ­
ne nad dużem i oczym a? K om u się  dostan ie  ro z ­
kosz n iew ysłow iona cierp ieć , pośw ięcić  się i um ­
rzeć dla niej?

Nagle zg iełk  dał się s ły szeć  na balu.
D w adzieścia kobiet krzyknęło  z p rzestrachu , 

a kilka zerw ało  się  z m iejsca.
W alc p rzerw ano  na środku  salonu .
L estouno t poślizgnął się , s trac ił rów now agę 

i upadł ciężko, całą sw oją osobą, pociągając za 
sobą  tancerkę...

Podniesiono  m łodą dziew czynę i doprow a­
dzono do fotelu, na k tóry  osunęła  się  bardzo 

• słaba.
(d. c, n.)
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P r a w s t i c j i  n l i m i i c k i .
W  dniu 31 ub. m. przez 

Sosnowiec przejeżdżała partja 
kolejarzy na Górny Śląsk w 
celu objęcia kolei na terenie 
przyznanym Polsce. Jak tylko 
pociąg przybył na stację S os­
nowiec wśród wyżej w spom ­
nianych kolejarzy poczęli się 
kręcić niemiecćy agitatorzy, 
którzy namawiali ich, aby nie 
jechali na Górny Śląsk, gdyż 
Polska ma za dużo ziemi i-t.p. 
Ponieważ jednak agitatorzy nie 
natrafili na podatny grunt i 
nic im się nie udawało, tem- 
bardziej, że policja im prze­
szkodziła, Sprzęto agitatorzy 
wszczęli zatarg z miejscową 
ludnością, chcąc wywołać roz­
ruchy wśród ciemnych mas. 
jednak  i w tym wypadku po­
licja nasza dzielnie się spisała, 
skończyło się więc tylko na 
lekkiem poturbow aniu paru 
miejscowych obywateli, (4 ran­
nych) i aresztowaniu 6 osób z 
pośród górmoślązaków w sta­
nie podchmielonym. Zatrzym a­
ni Ślązacy po-chodzą z okrę­
gów, które zostały przyznane 
Niemcom i kiepsko władają ję- 

> zykiem polskim .
Ponieważ w dalszym ciągu 

przez Sosnowiec będą prze­
jeżdżali na Śląsk kolejarze, 
celnicy i wojsko, apelujem y 
do naszych obywateli, aby się 
zachowali z godnością, a szcze­
gólnie obywatele żydzi muszą 
być mniej ciekawi, aby się 
wspólnie nie dali prowokować 
niemieckim pachołkom.

Dyskusja otcarta.
K westja pracy dla inw ali­

dów  w ojennych  nie przestaje  
być aktualną; "wezwanie na­
sze, aby w  sprawie tej za ­
brali g łos i najbardziej zain­
teresow ani, m ianowicie inw a­
lidzi, n ie zostało bez echa, 
o czem  św iadczy poniższy  
artykuł:

W  jednym  z numerów 
„K urjera Zagłębia i „Iskry" 
ukazał się artykuł w sprawie 
zatrudniania ciężko poszkodo­
wanych inwalidów wojennych 
w przem yśle górniczym, w 
którym  to artykule Rada Zja­
zdu w długim wywodzie oma­
wia tę spraw ę i jednocześnie 
twierdzi, że zatrudnić ciężko 
poszkodowanych inwalidów nie 
je s t  w stanie, gdyż ci nie na­
dają się do pracy w przem y­
śle we wszystkich działach. 
Na powyżśzy artykuł Zarząd 
Koła Związku Inwalidów W o­
jennych Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Sosnowcu odpowiada, 
że Rada Zjazdu spraw ę zatrud 
niania inwalidów traktuje jed ­
nostronnie, gdyż 1) żadne 
przedsiębiorstw o, które posia­
da kilkuset robotników, dotąd 
nie zatrudnia nawet 3 inwali­
dów ciężko poszkodowanych; 
2) co do warunków pracy, to 
Rada Zjazdu bierze jedynie 
stronę przem ysłu, gdyż mamy 
dowody, że inwalidzie ciężko 
poszkodowanem u (60 proc.) z 
w ykształceniem maturalnem da 
no 800 mk. dziennie, a chłop­
cu do posług biurowych w 
tym samym biurze dano 700 
mk. dziennie, firmą tą, która 
dała podobne wynagrodzenie 
je s t  tak słynne *z dobroczyn­
ności Tow arzystw o Bezimien­
ne Kopalni W ęgla „Czeladź".

Drugi podobny wypadek 
zdarzył się w firmie „Dźwig­
nia" w Sosnowcu: inwalidzie 
ciężko poszkodowanem u (85 
proc.) za 12 godzin nocnej 
pracy dano aż 600 mk. dzien­
nie. Podobnych wypadków 
je s t kilka. Co do mieszkań dla 
inwalidów7, czy znajduje się w 
Zagłębiu przytułek dla* inwa- 
lidów, których wielu jes"t ozdo­
bionych orderam i „Virtuti Mi- 
litari" i „Krzyżami W aleczno­
ści", a żebrzą na ulicy, lub 
odbierają sobie życie?! Dla b. 
w ojskowych znajdują się pie­

niądze, jednakże inwalidzi z 
tych pieniędzy nic nie mają, 
a Związek Inwalidów W ojen­
nych nie posiada jeszcze lo­
kalu, lecz znajduje się na bru­
ku. Z pomocą nam nikt nie 
przychodzi, jak naprzykład 
Związkowi b. wojskowych. 
Kończąc ten artykuł Zarząd 
Związku Inwalidów W ojen­
nych Koło w Sosnowcu pro ­
testuje przeciw  artykułowi Ra 
dy Zjazdu i prosi społeczeń­
stwo o bezwzględne poparcie 
inwalidów w walce o słuszne 
praw a z kapitałem.

W iedzcie, że jestećm y z 
krwi i kości, chociaż stoimy 
jedną nogą w grobie o swoje 
praw a będziem y walczyli.

O cześć W am  Panow ie 
Magnaci!

Z arząd  Związku  
Inwalidów Wojennych 

Koło w Sosnowcu.

Posiedzenie Rady. 
Miejskiej.

Cyfry  cyfry  cyfry 
Budżety za lata 1920—21 i 
dziewięć m iesięcy 1.IV—31X11. 
1921 r. Referował radny p. 
Habelman. Z powodzi cyfr. 
wyłania się prawda, że jednak 
gospodarka m iejska nie przed­
stawia się tak źle, jagby to 
można przypuszczać i jak wo- 
góle przypuszczano. Gołoso- 
wne zarzuty czynione dotąt 
zarządowi miasta wobec wy­
mowy cyfr upadają, nic też 
dziwnego, że i rada miejska 
na śródowem posiedzeniu dwa 
omawiane budżety przyjęła do 
wiadomości jednogłośnie.

Coprawda radny Michel, 
broniąc honoru miasta, kwe- 
stjonował powagę takich po­
zycji, jak  np. na oczyszczenie 
m iasta 1800 mk. i kąpiele oraz 
strzyżenie w szkołach aż 
1267 mk. Trudno, były to la­
ta wojen, inilitaryzmu, obecny 
b e n j a m i n ek  społeczeństwa 
szkoły traktowane były po ma 
coszemu, zato, budżet na rok. 
bieżący na szkolnictwo prze­
widuje 5o,9 proc. wszystkich 
wydatków. Sam a budowa 
szkół i kupno budynków na 
szkoły pochłonie poważną su 
mę 250 milj. mk.

Budżet na rok bieżący 
(referował radny W ieczorek) 
zasadniczo podzielony je s t na 
dwa działy: pierw szy to wpły 
wy i wydatki stałe, drugi wpły 
wy i wydatki nadzwyczajne.

P ierw szy z tych działów7 
przewiduje wpływy na sumę 
382,833,551 mk. w y d a t k i  
321,030,389 mk.

W  drugim dziale wpływy 
w yrażają się sumy 287,976,828 
mk. wydatki 349,780,000.

Na środowem posiedzeniu 
poprzestano na ogólnem ro ­
zejrzeniu się w budżecie na 
rok bieżący, dyskusję nad nim 
odroczono do dnia następne­
go. Tym razem rada miejska 
uchwali budżet już po p ier­
wszym czytaniu, zenvano bo­
wiem z dotychczasowym sy­
stemem trzykrotnego czytania, 
jak to się dzieje w sejmie.

Popisy« szkołach
Zbliża się czas zakończe­

nia roku szkolnego w naszych 
szkołach powszechnych, a co 
za tern idzie, czas popisów 
szkolnych tak mile niekiedy 
widzianych przez szerszy ogół.

Byłoby wszystko w należy­
tym porządku, gdyby na p ro ­
gram popisu składał się mate- 
rjał, przetrawiony w ciągu ro ­
ku szkolnego, a więc dekla­
macje, śpiewy i t. p. to, czego 
nauczyły się w ciągu roku. 
Tym czasem  dzieje się inaczej: 
dzieciom każe się przed p o ­
pisem wrvuczać sążnistych wder

szy, często niezrozumiałych 
dla dziecka, wypracowywuje 
się przeróżne gesty tak, jakby 
chodziło o popis szkoły dra­
matycznej. Nauka „na popis" 
niepotrzebnie zajmuje czas 
dziecka, często zaś odbywa 
się ."na lekcjach przeznaczo­
nych na inny przedm iot, co 
krzywdząco odbija się na p ro­
gramie. Daleko pożyteczniej- 
szem byłoby w razie wyczer­
pania program u w7 danym od­
dziale zarządzić powtórzenie, 
albo więcej czasu poświęcić 
na celowe i bardzo pożytecz­
ne wycieczki, niż przygotow y­
wać się tygodniami całemi do 
popisu.

Reasum ując powyższe, po- 
żądanemi byłyby popisy w7 na­
szych szkołach -może mniej 
szumne, ale więcej celowe, 
w7ykazujące treść całorocznej 
pracy dziecka, względnie kla­
sy — w przeciwnym bowiem 
razie mają one charakter 
sztuczny, niepożądany, urabia­
jący w dziecku skłonność do 
blichtru.

Efer.

K r o n i k a .
—  Targi m ysłow ick ie .  Z

chwilą podziału Górnego Ś lą­
ska w aprowizacji wojewódz­
twa śląskiego nastąpi wielka 
zmiana. Do dziś dnia Niemcy 
m usieli zaopatrywać cały G ór­
ny Śląsk w żywność. Po obję­
ciu polskiej części G. Śląska 
przez władze polskie, obowią­
zek ten spadnie na Rzeczpo­
spolite Polską. Dotychczas 
rzeźnicy górnośląscy zakupy­
wali dla obwodu przem ysłow e­
go bydło w szelkiego gatunku 
w W rocławiu, Berlinie i na- 
w7et w samym Hamburgu. O b­
wód przem ysłowy, tak silnie 
zaludniony, musi mieć takie 
same instytucje targowe na 
bydło jak miasta: W rocław, 
Berlin i Hamburg. N ajlepszem 
i najkorzystniejszem  miejscem 
dla odbywania takiego targu 
je s t m iasto, znajdujące się w 
bliskości obwodu przem ysło­
wego z dobrem  połączeniem 
kolejowem i z odnośnemi urzą­
dzeniami. Z inicjatywy Nacz. 
Rady Ludowej w Katowicach, 
miasto Mysłowice będzie sie­
dzibą tego głównego targu na 
bydło dla województwa ślą­
skiego. Miasto to posiada bu­
dynki odpowiednie, aby po­
mieścić 3000 sztuk trzody 
chlewnej, około 1000 sztuk 
bydła i 8 do 10 tysięcy dro­
biu. Poza tern m agistrat tego 
miasta postara się o dalsze 
konieczne urządzenia. W  tym 
celu komisja, złożona z 4 człon­
ków ma wypracować odnośne 
statuty dla takiego targu. Miej­
sce w którem  odbywać się ma 
targ, już je s t wyznaczone. O- 
bory dla bydła wszelkiego 
rodzaju są już wybudowane, 
albo m ogą być w najkrótszym 
czasie powiększone. W  nie­
dalekiej przyszłości kosztem 
miasta wybudowana będzie 
wielka hala targowa. Poza tern 
wybudowane będą specjalne 
obory dla chorego bydła. Otwo 
rżenie targu nastąpi z chwilą 
objęcia polskiej części G órne­
go Ś ląska przez władze pol­
skie. T arg  ten zajmować się 
będzie zakupem i sprzedażą 
koni luksusowych, zaprzęgo­
wych i roboczych, ogierów 
czystej rasy  i koni wyścigo­
wych, bydła i świń na hodo­
wlę i rzeź. Targi te, rozumie 
się nie będą bez wpływu 
i na handel naszego Zagłębia.

—  Podw yżka  p ła c  n au czy ­
c ie lsk ich  i op ła t  szkolnych. Ko­
m isja 5, złożona z przedstaw i­
cieli organizacji kierowniczych, 
opiekuńczych i nauczycielskich 
uchwaliła wobec w zrostu dro­
żyzny i przyznanych w związ­
ku z tem nauczycielom szkół 
państwowych dodatków w mie­
siącach kwietniu (50 proc.) i

^  W  sobotę dnia 3 czerwca, jako w pier­
wszą rocznicę śmierci

Leontyny Sroblofiskiej
będzie odprawione nabożeństwo żałobne w ko­
ściółku (kolejowym) Serca Pana Jezusa o go­
dzinie 8 i pół rano, na które zapraszają k re­
wnych i znajomych
34?6 Mąż z  córką. 1

maju (60 proc.), podwyżkę płac 
nauczycieli i wpisów7 w szko­
łach prywatnych i społecznych, 
a mianowicie: 1) w ynagrodze­
nie nauczycieli ma być pod­
wyższone w miesiącach maju, 
czerwcu i lipcu o 20 proc., 
czyli za 1 lekcję tygodniową 
rocznię w W arszaw ie i Lodzi 
mk. 34,272, w Zagłębiu, na 
K resach W schodnich i we 
W łocławku mk. 29,304 i w po­
zostałych miejscowościach mk. 
25, 280; 2) opłatę szkolną pod 
wyższa się w ostatnim kwar­
tale o 4000 do 5000 mk. we 
wszystkich klasach, w zależ­
ności od liczby uczniów w 
szkole. W  końcu „Komisja 5“ 
stwierdza, iż podwyżki pow yż­
sze, nie odpowiadając rzeczy­
wistości, są znacznie niższe 
od należnych, wóbec jednak 
końca r. szkolnego nie je s t 
rzeczą możliwą realizacja ich; 
różnica stąd pow stała ma być 
uwzględniona przy oblicza­
niach norm od sierpnia.

—  Drugie Targi W schodnie  
5 — 15 W rześnia, reprezentacje 
D rugich Targów  W schodnich 
objął na „Zagłębie D ąbrow ­
skie" red. Józef Maciejowski. 
W szelkich informacji udziela 
redakcja „Agen. W sch.“ (Ko­
łłątaja 3 m. 7 telefon. 184 
godz. 3—5.

—  Czas byłby aby stacje 
towarowe kolejowe przestały 
wydawać w święto towary. 
Tyle już razy miejscowa lud­
ność upominała się oto; na ła 
mach pism, lecz bezskutecz­
nie. Oto w zeszłą niedziełę 
t.j. dn. 28 b,m. między godzi­
nami 10al2 w południe, żydzi 
przepędzali cały transport 
bydła ze stacji najruchliwsze- 
mi ulicami, zanieczyszczając 
je  i wstrzym ując ruch uliczny 
dopędzili bydło do jednego 
z podwórzów przy ul. Mała­
chowskiego, gdzie w dniu 
tem odbywała się odrazu 
sprzedaż bydła. Ludność i 
młodzież szkolna, spieszą w 
tym czasie do kościoła, nara­
żona była na wąchanie sm ro­
dów, łykanie kurzu i walanie 
sobie obuwia, niektóry z nich 
patrząc na to głęboko zasta­
nawiali się czy je s t święto, 
czy go niema. Na to powin­
ny zwrócić, uwagę władze sa­
nitarne, a i policja nasza 
przestrzegać winna święcenia 
niedzieli i świąt.

—  T e g o ro c zn e  z b i o riy.
W czesna i zmienna tegoroczna 
wiosna zaczyna budzić przed­
wczesne nieco obawy o uro­
dzaje i zbiory roku obecnego 
Obawy te jednak nieco są 
przedwczesne, spraw a bowiem 
nie przedstaw ia się tak groź­
nie. Główne szkody, jakie 
wynikły z chłodów i mrozów 
w i o s e n n y c h ,  sprowa 
dzają się do znacznego 
opóźnienia wegietacji. O dczu­
ły to zwłaszcza oziminy, w 
znacznym stopniu pszenica i 
w mniejszym żyto. Jednakże 
stan oziminljest naogół niezły, 
a w M ałopolsce i wogóle po ­
łudniowej połaci kraju nawet 
dobry. Ogółem zaś mamy 
obecnie obsiane oziminami 
o 20 proc. więcej, niż w roku 
zeszłym. I tak więc niema po 
wodu do obaw.

—  W szechpolsk i Zjazd S to ­
w a rz y sze ń  śp ie w a c z y c h  w  War­
sz a w ie .  Porządek zajęć I-go 
wszechpolskiego zjazdu stow, 
śpiewaczych w W arszawie. 
Dnia 3.6 b. r. 9-ta wieczór 
poznanie się wzajemne przy­
byłych delegatów w sali Ra­
dy Miejskiej.

Dnia 4:5 b. r. 8,30 rano na­
bożeństwo w kościele św. Krzy 
za, kazanie X, M, Nowakow­
skiego, 9.30 pochód na ratusz 
wszystkich zjazdowców do sa ­
li Rady Miejskiej, śniadanie 
11-a rano próba zbiorowa chó­
rów na Dynasach, obiad 2.30 
po południu do 6-ej wieczór, 
konkursy i popisy chórów zwła 
szcza tych, które muszą wra­
cać — w Filharmonji, podw ie­
czorek — 8.30wieczór koncert 
zbiorowy chórów na Dyna­
sach.

Dnia 5 .6  b. r. 10-a rano ze­
branie delegatów w celu omó­
wienia spraw y z a ł o ż e n i a  
W szechpolskiego Z w i ą z k u  
Zrzeszeń To w. Śpiewaczych 
w stolicy w W arszaw ie, obiad 
2.30 do 6-ej po poł., popisy 
pozostających od wczoraj chó 
rów w sali Filharmonji, po­
żegnanie wyjeżdżających i zam 
knięcie zjazdu. W  czasie wol­
nym zwiedzanie W arszaw y.

Z Zagłębia jadą: Chór Do­
mu Ludowego w Sosnowcu z 
dyr. St. Jakubowiczem. Z ra­
mienia Tow. „Lutnia" w S o­
snowcu jako delegat p. dyr. 
Powiadowski i p. K W łosiń- 

i ski i delegacja chórów z Dą- 
{ browy i Będzina. Zjazd zapo- 
‘ wiada się mnponująco około 
! 40 tow arzystw  śpiewaczych 
1 3.500 osób zadeklarowało swój
• przjazd.
|

— Z Lutni. Dowiadujemy 
się, że kierownictwo chórów

• Tow. Śpiew. „Lutnia" w S os­
nowcu, powierzono znanemu

i profesorowi i 'kom pozytorowi 
muzyki W ł. Powiadowskiemu.

• Należy więc przypuszczać, że 
po długiej śpiączce ta poważ­
na placówka kulturalna ocknie 
się z letargu i usłyszym y w 
krótkim czasie o jej owocnej 
pracy.

—  P ra c a  dla“ inwalidów. W
celu umożliwienia inwalidom 
wojennym korzystania z pierw ­
szeństw a przy obsadzaniu wa- 

( kujących posad m inister ro l­
nictwa i dóbr państwowych 
wydał okólnik, w którym po­
leca, aby kierownic^7 przed­
siębiorstw  i zakładów podle­
głych min. roln. i d. p. na wez­
wanie właściwego państw ow e­
go urzędu pośrednictwa pracy 
zawiadamiali urząd o każdem 
wolnem miejscu, jakie się oka­
że w zakładach powyższych.

—  0 p en sjach  urzędników.
Rząd uregulowawszy spra­
wę podwyżek dla oficerów, 
obecnie zajmuje się popraw ą 
płac dla urzędników cywilnych. 
W  tej spraw ie ministerjum 
skarbu ma zgłosić specjalny 
wniosek na radę ministrów, 
podnieść jednak należy, że 
podwyżki zawierać się będą 
jedynie w granicach ustaw do­
tychczasowych, bo na wydat­
niejsze podwyżki skarb nasz 
zdobyć się nie je s t w stanie.
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RENTGENOWSKI
(KOMUNIKAT TEATRALNY),

D ziś z p o w o d u  p ró b  z 
„K ilińsk iego  “ p rz e d s ta w ie n ia  
nie będzie .

j u t r o  w s o b o tę  p re m je ra  
a będz ie  n i ą ' g ło śn a  sz tu k a  
B a łu ck ieg o  „K il iń sk i" .W  p rzed  
s taw ien iu  p rz y jm u je  udział 
ca ły  p e r s o n e l  tea t ra ln y .  P r e ­
m ie ra  ju t r z e js z a  budzi w ie l­
kie z a in te re so w a n ie  „O b ro n a  
C zęs to ch o w y "  ukaże  s ię  na 
n iedz ie lnym  p rz ed s taw ien iu  
d w u k ro tn ie  p o  o b ied z ie  i wie 
czorem . N a p o p o łu d n io w e  
p rz ed s taw ien ie  w y b ie ra ją  s ię  
w szy s tk ie  szk o ły  i p en s je  
o raz  oko lica  na w iec zo ro w y m  
p rz e d s ta w ie n iu  za p e łn ią  sa lę  
dzie ln i soko li ,  k tó ry m  zlot 
z a p o w ied z ian y  j e s t  n a  Z ie lo ­
n e  Ś w ię ta  W  p o n ied z ia łek  
„K iliński"  d an y  b ęd z ie  w 
„K atow icach".  B ile ty  n a  p o ­
w y ższy  re p e r tu a r  k a sa  s p r z e ­
daje .

R O Z M A I T O Ś C I .

Korzyść.
— Pani syn pośw ięca się lo tn i­

ctwu?
— Acha.
— No i co on z te g o  będz ie  

miał?
A co m oże  mieć? P o łam ane

kości.

W a p te c e
— P roszę  pana  a p tek a rz a  p s ie ­

go sadła za 10 marek."
— Na cóż w am  to p o tr z e b n e ?
— Ha, n a  babę,
— Co?
— Mówią, że  jak się babę  psiem  

sad łem  w ysm aru je ,  to lep ie j  pilnuje.

Byle był p re te k s t .
On: Czy m ogę pani s łużyć  p a ­

raso lem ?
Ona: P rzec ież  pan  n ie  m a p a r a ­

sola.
On: No tak, a le i deszcz p r z e ­

cież n ie pada, a  m nie  chodzi o p r e ­
teks t  do... poznan ia  pani.

P ow iedz  mi tylko szczerze ,  
czy  ja  j e s te m  tw o ją  p ie rw sz ą  mi­
łością?

— P rz y z n a m  się, że  nie...
— Fe G dybyś  m nie  choć t ro ­

szeczkę kochał by łbyć  p rz y n a j ­
m niej skłamał.

Poc.
AsAb G.m.

217 0.35 
227 1.10
121 1.55

1120
1221
1122
1223

237
291
211
091

1124
P225
293
223

1126
1227
911

2.40

4.25

7.20
7.35
8.50

10.15
11.20
11.04
13.10
13.35
14.15

233 14.55 
201 15.30 
225 18.15 
295 17.59 

n /239 19.35 
*/24l 21.30

1128 22.00

L u d ożers tw o  w  Rosji:
O  lu d o że rs tw ie  w  R osji  

c iąg le  p o ja w ia ją  s ię  w iad o m o  
d o m o śc i  u nas  i w  p ism ach  za ­
gran icznych .  Z e  je d n a k  o k ro ­
pnośc i tak ie  z t ru d e m  m ieszczą  
s ię  w  g ło w ie  cy w il izo w an eg o  
cz łow ieka ,  nie w s z y s c y  d a ją  
im w iarę .  A  je d n a k  j e s t  to  
s t r a s z n a  i n ie  z a p rz e c z o n a  p ra  
wda. Z  m ias ta  O, nad  W o łg ą  
a w ięc  p o ło ż o n e g o  w jed n e j  
z n a ju ro d za jn ie jszy ch  okolic 
R osji ,  g d z ie  daw nie j  chłopi 
nie znali in n eg o  w h leb a  jak  
biały, o t rzy m a ł  je d e n  z p rz y ja ­
ciół n a sz eg o  p ism a  list, k tó re ­
go  u ry w e k  p rzy taczam y :

„D o w s z y s tk ie g o  m o żn a  
s ię  p rzyzw ycza ić .  T a k  i m y  5/205 5-20 
p rz y zw y cz a i l iśm y  s ię  d o  m o r ­
dów, g rab ieży .  T ru p ó w  n iez li­
czonych  t rupów . L u d o ż e rs tw o  
ju ż  n as  nie w zrusza .  S tę p ia łem  
zupe łn ie .  J e n o  jed n ak ,  z czem  
n iem o g e  s ię  j e s z c z e  p o g o d z ić  
to w y k o p y w a n ie  z m o g i ł  i z ja  
dan ie  m niej lub w ięcej św ie -  j 
żych  tru p ó w " .

D o  lis tu  d o d a ła  żo n a  p i s z ą  1 
ce g o  „M oże pan  so b ie  w y -  j 
o braz ić ,  że m y  obecn i  ze sp o  
ko jem  p a t rz y m y  n a  w sz y s tk o  
i nic n as  nie zadz iw ia" .  i

C o  za w s t rz ą s a ją c e  s ło w a  
i j a k  n iezg n e b io n y  u p ad e k ,  * 
do  ja k ie g o  R o s ję  d o p ro w a ­
dzili bo lszew icy .

Salom onowy wyrok.
D zienn ik i a m e ry k a ń sk ie  d o ­

n o szą  o n a s tę p u ją c e j  p ra w d z i  
w ej h istorji.

W  H u m in g to n ie ,  m ałem  
p ó łn o c n o -a m e ry k a ń sk ie m  m ia­
s teczk u ,  p o c ią g n ę ła  żo n a  m ę ­
ż a  p rz ed  s ą d  z te g o  p o w o d u  
iż on od m ie s ię c y  n ie  b ie rze  
s ię  do żadnej  p racy ,  nic nie 
robi, a p o n a d to  p rz e p i ja  i 
p rz e g ry w a  p ien iądze ,  zap raco  
w an e  p rzez  n ią  p ran iem .

S ę d z ia  kaza ł je j  m ęża  zam 
knąć w  a reszc ie .

W  czas ie  ro z p ra w y  m ąż 
t łu m aczy ł  s ię  tern, że n iem ó g ł  
zna leźć  p racy ,  z innych  je d n a k  
za rzu tó w  nie b y ł  w s tan ie  s ię  
u sp raw ied liw ić ,  w o b ec  te g o  
sę d z ia  w y d a l  n a s tę p u ją c y  w y ­
rok:

M ąż j e s t  s k az an y  za  udz ie  
lan ie  p o m o c y  żo n ie  p rz y  p ra ­
niu tak  d ługo ,  dopóki nie znaj 
dz ie  so b ie  in n eg o  za jęc ia  i 
n iebędz ie  za rab ia ł  s am o d z ie l­
nie. G d y b y  m ąż  teg o  n ie  u- 
czynił, to o sa d z o n y  b y  zo s ta ł  
w a re szc ie  tak  d łu g o ,  dopóki 
za  p ra c ę  d o k o n an ą  w  w iez ie ­
niu, n ie  za ro b i łb y  ty le  p ie n ię ­
dzy, ab y  m ó g ł zw rócić  sw ej 
żonie  z m a rn o w a n ą  p rz e z e ń  lek 
k o m y ś ln ie  su m ę .

XXXXXXXXXXXX
ROZKŁAD JAZDY 

POCIĄGÓW OSOBOWYCH
NA STACJI SOSNOWIEC
obow iązu jący  od 1 c z e rw c a  b.r. 

PRZYCHODZI do SOSNOWCA.

1229 
717 22.45 

1130 
1231 
297 22.59

23.15

ODCHODZI z SOSNOWCA.

Poc.
AbAl>

298 23.30 
1220 
1121 

122 2.25

G.m.

0.55

1222
1123
224
236
218
292
718

226
1224
1125

4.50
5.10
5.35 
6.17 
7.30 
8.40

9.15
9.35

Do stacji

Katowice
Granica
Lublin

Granica

p rze z

S trzem iesz .
S trzem iesz .

Dęblin.
S trzem iesz .

C zęstochow a
Ząbkowice
Ł ódź
Katowice
Z d o łb u n ó w  S trzem iesz .

Dęblin.
C zęstochow a
Granica

202 10.25
232 11.10 
294 13.00 
222 15.25 
912 16.15

Z ąbkow ice
W a rsz a w a

Z aw ierc ie
Katowice.
P io trków
W a rsz a w a

1226
1127 
238/is 17.40 
228 18.25

17.20 Granica

Ząbkow ice
(pośp.)

S trzem iesz .
Dęblin.

S trzem iesz .

1228

Ząbkow ice
W a rsz a w a
C zęstochow a

1129 
<\240 19.37 
296 19.40

19.00 Granica S trzem iesz .
Z ąbkow ice
W a rsza w a

Katowice
1230 22.301131 
212 23.1S

S trzem iesz .Granica 
W a rs z a w a  

206/. 23.52 ( P ° . * >

XXXXXXXXXXXX

Ze stacji p rzez

Łódź .. H
C zęstochow a
Lublin Dęblin

S trzem iesz .
Granica S trzem iesz .

Granica S trzem iesz .
W a rsz a w a Ząbkowice
Z ąbkowice (pośp.)

!
Ząbkow ice
Katowice
W a r s z a w a
Pio trków
G ranica S trzem iesz .
Katowice
C zęstochow a
Granica S trzem iesz .
W a rs z a w a Dęblin ; 

S trzem iesz .  ;
Z aw ierc ie 1
W a rsza w a (pośp.)
Częstochow
Katowice

a

W a rs z a w a Z ąbkow ice
W a rsz a w a Z ąbkow ice

ipośp.)
Granica S trzem iesz .
Z do łbunów Lublin
Granica
Katowice

S trzem iesz .

d r  A R N O L D  B R A M ,
C zęs tochow a , ul. Kościuszki 1, 

telefon 45 0 3463

Czy c h c e sz  hyć piękną? 
pozbjd  s ię  b*z s ia d a

P l A O ń w  PrT « « * « w . " p ile n iz n j  
■ » 1 zm arszczek  na tw a -
r*J? W ięo używ aj cu dow nego  krem u  
m etam orfoza  „PIE0O L* Dra A. M artin 
w  P aryżu , Sk łady  ap teczn e  ap tek i, 

fr y ile r zy . 3 4 0 1

Poszukuje s ię  3438 
do natychmiastowego wstą­

pienia 10 zdolnych

k o t l a r z y  miedzianych,
nieżonatych za  dobrem  w y­

nagrodzeniem
Z głoszen ia  w p ro s t  do f i r m y  
Quissek i G ep p e r t  w  B i e 1 s k u 

Ś l ą s k .

W  związku ze Zlotem, k tó ­
ry się odbędzie  na terenie 
G niazda  w Sosnowcu, Wydział 
G niazda  wzywa Członków i 
Członkinie Sokoła* bez różn i­
cy wieku do stawienia się na 
boisku w dniu 4 czerwca r  b. 
o godz. 7 rano  i 5 czerw ca o 
SJodz. 8 rano  p u n k t u a l n i e  
Członkowie, którzy biorą udział 
w ćwiczeniach zastosują się do 
rozkazów  kierow nictwa techni* 
c/.nego. Członkowie komisji do 
rozkazów przewodniczących — 
Członkowie Gniazda, którzy dla 
w ażnych powodów nie będą  m o ­
gli zastosować się do treści oglo 
szenia niniejszego winni nade 
słać do wydziału odnośne uspra 
wiedliwienie. 34t>5

Choroby żołądka 
kiszek, norek, 
obstrukcjo, ho- 

morojdy
ra iy k iU ie  lec ią

i z n j c i r i k l i  p r z t l t  ziała
0 r .  P a u a r a  3494

i  etirfeę K ay tt. Sprisdiję aptak!
I akłady h c r to v «

SasBsw ijc skład ^ap. iagiełtcwicz

E g z e m ę ,  l i s z a j e  i t p .
leczy maść

„Lain Age”
fp ra td a ję  aptek i i a t ła d y  ip ta o ż n t. 

APTEKA A. GĄSBOKIEGU

0 « T R Z E Ż E » i E .
W o b e c  ustaw icznego  pod rab ian ia  e tyk ie t  naszych, nak le ja -  

nycii n a  p ro d u k o w a n e  p rz e z  nas p iwo, p o r te r  i w o d y  ow ocow e, 
o s trzegam y  n in ie jszem  S zan o w n y c h  O dbiorców  i ko n su m e n tó w  n a ­
szych p rzed  n ab yw an iem  p ro d u k tó w  bezw ar to śc iow ych ,  w y rab ia ­
nych p rz e z  d ro b n y ch  w y tw ó rc ó w  w p ro w a d za jąc y ch  w  błąd  S za­
now ną  Publiczność naś ładow anem i do z łudzen ia  e tyk ie tam i i ry ­
sunkami tow arow em i.  W in n y c h  fa łszow ania  zaś  naszych  znaków  
to w aro w y ch  e tyk ie t  i ry su n k ó w  tow arow ych  za s l rze żo n e m  zos ta ­
ło w U rzędz ie  P a te n to w y m  p rz y  M in.Przemysłu  i H andlu  (św iade­
ctwo ochronne  za  Ab N° -l4—--. 14156. 7484 22 7504,22
i ze  dalsze  usiłowania podrab ian ia  naszych  e tyk ie t  i ry su n k ó w  to ­
w a ro w y c h  ścigać b ed z ie m y  n a  d ro d ze  karno-sądow ej.  3432

Spółka Akcijna Browaru w Częstochowie (dawn.K. S zw ede).

B a lo n y  s z k l a n e
używane, jednak w dobrym stanie, w koszach, poje­
mności 50, 60 i 70 litrów zakupi w większej ilości firma

Józef Jacobsohn
Kraków, Vrze«iń«ka 3. *488

W  1 elef. As 3065. Teleg r .  „Józef Jaco b so h n "  Kraków.

  --------------------

Rada Zarządzająca 
Zakładów Przemysłowo-Budowlanych „DŹWIGNIA"

S półka  A kcyjna w  S osnow cu  

podaje do wiadomości pp Akcjonarjuszów, że

Zwyczajne Walne
Zgromadzenie

odbędzie się w* Czwartek dnia 29 czerw ca 1922 r. o godz, 
3 po południu w biurze „Dźwigni* ul Swobodna Nr, 3 w So­

snowcu

Porządek dzienny obrad W alnego Zgromadzenia:

1) Zagajenie zebrania, wybór przewodniczącego 2-ch 
asesorów i sekretarza.

2) Sprawozdanie Rady zarządzającej z działalności i ra­
chunkowości Dźwigni* za okres operacyjny 1921/1922 r

3} Sprawozdanie Kom>sji Rewizyjnei.
4) Zatwierdzenie bilansu za rok 1921/22 podział zy ­

sków wypłata dywidendy, oraz w yznaczenie wynagrodze­
nia dla Rady Zarządzające i Komisji Rewizyjnej,

5) Zatwierdzenie budżetu na rok 1922/23
6) W ybory 3 członków Rady Zarządzającej na miejsce 

ustępujących z losowania.
7) W ybory Komisji Rewizyjnej
8) W olne wnioski 3470
W  razie n'e przybycia przepisane') ustawą 1'czby Ak* 

cionarjuszów, zebranie odbędzie się w drugim terminie w dn. 
16 llpca 1922 r w niedzielę o godz 3 po południu w biurze 
T-wa „Dźwignia w Sosnowcu przy ul Swobodnej Nr 3 z 
zachowaniem tego samego porządku dziennego i zgodnie 
z § 30 Ustaw y Spółki, W alne Zgromadzenie będzie prawo­
mocne a uchwały jego obowiązujące, bez względu na licz­
bę przybyłych na Zgromadzenie Akcjonarjuszów PP. Ak­
cjonariusze, którzy pragną wziąć udział w  Ogólnem Zebra­
niu winni, stosownie do § 23 Ustaw y Spółki, złożyć Radzie 
swoje akcje lub dowody banków na ich posiadanie conaj- 
mniej na 7 dni przed Walnem Zgromadzeniem. W olne wnio­
ski będą rozpatrywane' o ile takowe zostaną przedstawione 
piśmiennie Radzie Zarządzającej najpóźniej na 7 dni przed  
W alnem Zgromadzeniem.

,a4 tyJkt 
|.r»j»yfk* 2041

„PUDER D M '
' aa tje iim liit □««■»»- 

o i» i* t o (0  i 8 » e i* r w ic -  
■)«*<• tk i r j  ■ Uleci 

lęiłaó w aptetaea, I akladash ps- 
4ra .D i id a i*  % k o j n U ie * .

:«S

Ó W IECE do komunji,  (s tea rynow e 
o  i w osk o w e  czyste  i 'ub ierane  w  

| w ielk im w yborze .  C eny  fab ry cz n e  
P. Kołton, Sosnówiee-K ościelna.  

i 34-42i

SAMOCHODY-autobusy, 1) Daii*. 
le r -M ercedes  40 60 H.P. na  32 

osoby, 2) Graeff-Stiff 28/32 H.P. na 
i 16 osób na pe łn y ch  guniach, go to-  
! w e  do wyjazdu , do sp rzedania .  W ia- 
j domość: Sosnowiec ,  ul. P iłsudsk ie-  
: go 68. 11 pię tro , Ae 8 telelonu'Ab 3.

I ,
RESO LA K-szellak ,  L itopon-Z inksu l 

fidweiss, naj tan ie j  sp rz e d a je  Poz 
• nański W arszaw a ,  M arszałkowska 
i 72. 3142

KLEP do sp rzedan ia  z m ieszka­
niem. W iadom ość  w  Kurjer-ze.

3469

ZARZĄD S to w arzy sz en ia  R obotn i­
ków Chrześcijańskich w  S o sn o w ­

cu, u rządza  w dn. V cz e rw ca ,  w 
niedzie lę  w ycieczkę do Krakowa, 
dla cz łonków  i sym patyków . Z ap i­
sy p rzy jm u je  się w  lokalu Związku, 
p rzy  ul. Kościelnej As 7, od godz. 
6 do 9 wiecz. 3471

DO sp rzedan ia  kociołek i rond le  
miedziane .  W iad o m o ść  w  „Kur- 

je r z e  Zagłębia". 3472

1 s

DO sp rzedan ia  cy tra  k o n ce r to w a  
używ ana. 3473

D O sp rze d an ia  r ea ln o ść  w  m ieście  
Czeladzi zaraz. W iadom ość: Hir- 

sz b erg  S z e n o w sk a  25. 3475

M a t u r z y s t a  udziela lekcji, tak­
że łaciny. W iad o m o ść  w r e ­

dakcji. 3424

GOSPODYNI w  średn im  wieku, in­
te l igen tna ,  z d o b re j  rodziny, do 

po je d y n cz e j  osoby, p o tr z e b n a  od 
zaraz. G otow anie  nie w ym agane .  
Do pom ocy  będz ie  służąca. Z g ło ­
szen ia  bez  do b ry ch  w ielo le tn ich  
św iadec tw  lub pow ażnych  m ie jsco­
wych rek om endac j i  bezce low e.  A d­
res: inż. B a u e re r tz ,  S osnow iec  ul. 
3-go Maja Ab 22, m iedzy  9— 11 rano,

3 428

0O sp rze d an ia  ró ż n e  m eble ,  m ato  
używ ane, szafa, kom oda, łóżka, 

o tom ana,m aszynado  szycia, bieliżnia 
ka, k rzes ła  dębow e ,  stolv, szalki 
nocne ,  stół ro z s u w a n y ,  krzesła ,  
b ie rko  sk lepow e,  k redens ,  urządzę 
nie kawiarni. Pogoń, N ow opogoń-  
ska 27. Antczak. 3464

Z AKŁAD stolarski A. Felusia  p rzy  
ul. W ie jsk ie j  Ab 4-a p rz y jm u je  

w sze lk ie  ro b o ty  w chodzące  w z a ­
k res  sto larstwa, ta m że  do s p rz e d a  
nia łóżka d ęb o w e  i szafa. 3242

SAD 450 d rzew , do w y d z ie rż a w ie ­
nia. R zezuśn ia  p. Miechów.

3420

SPRZEDAM  h arm o n ję  w arszaw ską  
pó ł tonow ą,  sk rzypce ,  r o w e r  w ol 

ne  koło. P ogoń , F lo rjańska  26.
3443

H AFCIARNIA w  Pogoni p rzy  ul. 
S ta ropogońsk ie j  Ab 16, m. 10, 

p rz y jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  w  za ­
kres  hafc iars tw a w ch o d z ąc e  po ce 
nach n a d e r  konkurency jnych .  W y  
konanie  szybkie i solidne. 3317

POTRZEBNA bufe tow a  pe łno le tn ia ,  
miłej pow ierzchow ności .  W ia d o ­

m ość w  R edakcji  Kurj. Zagł.

LOKAL na biuro, o b sz e rn y  w cen t  
rum miasta z a ra z i ło  odstąpienia. 

O fe rty  ty lko  p o w aż n y ch  firm, p r o ­
szę składać w  Adrn. Kurj. Zagł.

K U PIĘ  kredens ,  o tom anę  używ aną 
w  dob rym  stanie. O fe r ty  pod  

„k redens"  p roszę  składać do  Admi 
nistracji Kurj. Zagł.

OB U W IE  do re p e ra c j i  po  cenach  
p rzy s tę p n y ch  p rz y jm u je  i s z y b ­

ko w yk o n y w a Dom W y chow aw cży  
dla opuszczonych  ch łopców  w S os  
now cu ul. Z ygm un ta  Aa 7. 2987

\V yd aw cy: S p ó łk a  W y d a  w. „K u r je r  Z ag łę b ia " . T ło cz n ia  „Spó łk i W y d a w .  K u r je r  Z ag łę b ia " . R ed ak to r :  Jó ze f  S ta ch e rsk i .


